
wa na Lubelszczyźnie
r o zp o c z ę te

W dniu wczorajszym pier
wsi na Lubelszczyźnie roz
poczęli żniwa chłopi z gmi
ny Huta Krzeszowska (pow. 
Biłgoraj). W ciągu jednego 
dnia skoszono w gospodar
stwach indywidualnych 10 
ha jęczmienia ozimego.
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Striatoina Rada Pokoju
pow ołała trzy komisje

które wytyczy plan działania obrońców pokoju
Ra sesji porannej przemawiał Leon Kruczkowski

BERLIN (PA P). — We wtorek o 
godz. 21 rozpoczęto się pod prze
wodnictwem prof. Friedricha (Niem
cy) drugie posiedzenie nadzwyczaj
nej sesji Światowej Rady Pokoju.

W dyskusji nad pierwszym punk
tem  porządku dziennego: „Pokojo
we rozwiązanie problemu niemiec
kiego i japońskiego" pierwszy wy
głosił przemówienie przewodniczący 
Angielskiego Komitetu Pokoju, Gor
don Schaffer.

Następnie przemawiała delegatka 
Niemiec Zachodnich Edith Hoereth- 
Menges.

Mówiąc o nabierającym  coraz 
większego rozmachu w Niemczech 
Zachodnich ogólno .  ludowym ruchu 
oporu przeciwko antynarodowej po
lityce rządu bońskiego, Hoereth .  
Menges podkreśliła, iż wszyscy ucz
ciwi Niemcy dobrze rozumieją zna
czenie propozycji Związku Radziec
kiego w kwestii niemieckiej. Mów
czyni wyraziła przekonanie, że po 
obecnej sesji światowej Rady Poko
ju wzmocni się jeszcze bardziej mię
dzynarodowa walka przeciwko re- 
miUtaryzacji Niemiec Zachodnich, 
przeciwko wprowadzeniu w życie 
bońskiego, separatystycznego ukła
du wojennego.

Przedstawiciel francuskich obroń
ców pokoju ksiądz Boulier zapew
nił, że Francuzi z jak  największą 
przyjaźnią i sym patią odnoszą się 
do patriotów i obrońców pokoju w 
Niemczech, walczących o jedność 
swej ojczyzny i o pokój na całym 
kwiecie. Ksiądz Boulier podkreślił, 
że Adenauer nie jest upoważniony 
do działania w imieniu narodu nie
mieckiego, a tym  bardziej! do podpi
sywania układów, godzących w in
teresy narodu niemieckiego.

Ostatnim mówcą na wieczornym 
posiedzeniu Rady był pisarz nie
miecki — Stefan Hermlin.

Mówfa podkreślił że NRD sta ła 
się źródłem konstruktywnych idei 
zjednoczonych Niemiec, idei, które 
znalazły głęboki oddźwięk wśród 
ludności Niemiec Zachodnich. F ak t 
ten niepokoi m ilitarystyczną klikę 
Adenauera i dlatego pragnie ona 
przyspieszenia ratyfikacji separaty
stycznego „układu ogólnego".

* * *
grodowe poranne posiedzenie nad

zwyczajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju odbywało się pod przewod
nictwem Ricardo Lombard! (Wło
chy).

Jako pierwszy zabrał głos przed- i 
stawicie! Austrii dr Bruno Frei, 
k tóry podkreślił, że odrodzenie mili- 
tarysm u zachodnio .  niemieckiego 
zagraża niepodległemu bytowi Au
strii.

Przedstawicielka Belgii posłanka 
Isabelle Blume poświęciła swe prze
mówienie zdemaskowaniu tzw. „ra
dy europejskiej", 7. k tórej pomocą

Amerykanie zam ierzają stworzyć 
„międzynarodowy ośrodek autoryta
tywnej władzy am erykańsko - euro
pejskiej" i pozbawić suwerenności 
rarody Europy zachodniej. Blume 
wezwała obrońców pokoju do walki 
przeciwko temu niebezpieczeństwu.

Na porannym i*osiedzeiiiu prze
mawiał też, przedstawiciel Polski — 
Leon Kruczkowski.

Posiedzeniu popołudniowemu prze
wodniczył delegat radziecki Alek
sander Fadiejew. Obrady dotyczyły 
w dalszym ciągu pierwszego punktu 
porządku dziennego.

Światowa Rada Pokoju postano
wiła powołać następujące trzy  ko
misje: 1) komisję (lo spraw pokojo
wego rozwiązania problemu nie
mieckiego i japońskiego (przewod
nicząca Isabelle Blume); 2) komisję 
do spraw zakończenia wojny w Ko
rei (przewodniczący Yves Varge); 
3) komisję redakcyjną, która opra
cuje apel w sprawie zwołania Świa
towego Kongresu Pokoju (przewod
niczący Piętro Nenni).

W rocznicą
historycznego przemówienia
J ó ze fa  S ta lin a

MOSKWA (PAP). — Cala prasa 
radziecka zamieściła artykuły wstęp 
ne poświęcone 11 rocznicy historycz
nego przemówienia radiowego, w y
głoszonego w dnin 3 lipca 1941 roku 
przez Józefa Stalina. Zwracając się 
do narodu radzieckiego, do żołnie
rzy Armii Radzieckiej Józef Stalin 
nakreślił zadania stojące przed 
ZSRR w związku ze zdradziecką 
napaścią Niemiec hitlerowskich. 
Podkreślając ogromne znaczenie te
go przemówienia — genialnego pro
gramu walki narodu radzieckiego, 
bezcennego wkładu tło nauki mar
ksistowsko-leninowskiej o prawach 
rozwoju społeczeństwa, dzienniki 
wskazują, że siły obozu socjalizmu, 
demokracji i pokoju są niepokonane, 
nieustannie rozwijają się i krzepną. 
Siły te wzmagają zorganizowaną 
walkę przeciwko Imperialistycznym 
podżegaczom wojennym, o pokój na 
całym świecie.

Gazetka zlotowa
«S z(and aru  Ludu«
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Krajowa narada oszczędności paliw
od b y ła  s ię  w W a rsza w ie

WARSZAWA (PA P). — W Domu Techniko w Warszawie odbyła 
się krajowa narada w sprawie oszczędności p-liw. Uczestnicy narady 
podsumowali wyniki ubiegłego okresu walki o oszczędność paliw w la
tach 1951—5‘J ora/, na podstawie obszfrnej dyskusji ustalili plan dzia
łania, który ma na celu zaoszczędzenie dalszych wielu tysięcy ton cen
nych paliw, a przede wszystkim węgla.

W obradach wzięli udział: zastęp
ca przewodniczącego PKPG — m i
nister E. Szyr, przedstawiciele re
sortów gospodarczych, przedstawi
ciele CRZZ, Polskiej Akademii 
Nauk, Naczelnej Organizacji Tech
nicznej oraz około 700 techników, 
inżynierów, racjonalizatorów  z za
kresu eksploatacji urządzeń ciepl
nych i wybitnych palaczy, którzy 
przybyli z całego kraju.

W czasie obrad zastępca przewód 
niczącego PKPG min. E. Szyr w y
głosił referat, w którym  nawiązu
jąc do wskazań Prezydenta Bieruta, 
zawartych w przemówieniu na VII 
Plenum  KC PZPR, — omówił ol
brzymie znaczenie racjonalnej go
spodarki surowcowej, a zwłaszcza 
gospodarki węglem.

Wiceprezes NOT inż. W iłwiński, 
podsumował w yniki zobowiązań w 
zakresie oszczędności węgla za lata 
1951—52 oraz złożył sprawozdanie 
z akcji narad w sprawie oszczędno
ści paliw, organizowanych przez 
NOT na terenie całego kraju. W 
naradach takich brało udział ponad 
7.500 uczestników.

Inż. Olczakowski wygłosił referat

Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR
w L u blin ie

Wczoraj dnia o lipca br., odbyło się w Lublinie plenarne posie
dzenie Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, poświęcone realizacji wytycznych VII Plenum KC PZPR.

Na plenum przybył członek Biura Politycznego 1 sekretarz KC 
PZPR to w, Roman Zambrowski.

Referat o najważniejszych zadaniach postawionych przez VII 
Plenum KC PZPR wygłosił I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
tow. Józef Kalinowski.

W dyskusji glos zabierali: sekretarze Komitetów Powiatowych, 
sekretarze Podstawowych Organizacji Partyjnych z zakładów pracy, 
dyrektorzy fabryk, przedstawiciele placówek administracyjnych 1 
gospodarczych. Wszyscy towarzysze mówili o tym, jak będą reali
zować wytyczne VII plenum KC PZPR.

W dyskusji zabrał również głos sekretarz KC PZPR tow. Ro
man Zambrowski.

Dyskusję podsumował I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego tow. 
Józef Kalinowski.

pt. „Zagadnienia oszczędności wę
gla od strony technicznej".

Następnie rozpoczęła się ożywiona 
dyskusja.
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Kronika ziołowa
W ostatnich dniach odbyło się w gromadzie Rozkopaezew nad

zwyczajne zebranie Koła ZMP z udziałem młodzieży zorganizowa
nej i niezorganizowanej z siedmiu okolicznych gromsd. Na zehra- 
niu tym dokonano wyboru 8 delegatów na Zlot Młodych Przodow
ników — Budowniczych Polski Ludowej. M. in. na Żlot W arszaw
ski pojadą: Jan Czubacki, przewodniczący Koła ZMP w Rozkopa- 
czewie, nauczycielka Alicja Wal, Mieczysław Bartnik, Mieczysław 
Duda i traktorzysta ze spółdzielni produkcyjnej Mieczysław Smyk.

Korcsp. Edward Ciesielski

O wykonaniu zobowiązań zlotowych zameldowali już ZMP-ow- 
cy i młodzież niezorganizowana z gromady Żurawnica (pow. za
mojski). Młodzi pomogli chłopom w swojej gromadzie przy sie
wach wiosennych, zwiększyli prenum eratę czasopism młodzieżowych, 
pomogli sołtysowi przy ankietyzacji i udekorowali świetlicę.

Gromadę Żurawnica na Zlocie Młodych Przodowników będzie 
reprezentował przewodniczący gromadzkiego kola ZMP kol. Euge
niusz Brodniarz.

Koresp. H enryk Kurzawski

S u m ien n ą  p ra cą  — uczcisz Z lo t!

śtdftó’ irJóekat& y
■

Po zwolnieniu Incgues Dnclos

»Prawo zatriumfowało nad przemocą«
s tw ie r d z a  d z ie n n ik  »Liberation«

PARY2. (PAP). Jak już podawaliśmy, we tutorek U'iec?orem po 
prawie 5-godzinnych cbradach Izba Oskarżeń pod przewodnictwem sę
dziego apelacyjnego Didier uchyliła nakaz aresztowania Duclos, umo
rzyła prowadzone przeciwko  niem u dochodzenie i nakazała jego zw ol
nienie.

Izba Oskarżeń nakazała również zwolnienie aresztowanych wraz z 
sekretarzem KPF 28 maja wieczorem W eyschofja i Goosensa.

W m otywach swego orzeczenia Izba Oskarżeń stwierdza:
„Biorąc, pod uwagę, że dochodze

nia nie ustaliły jakoby pan Duclos 
brał czynny udział łub był współ
winny manifestacji 28 m aja; biorąc 
pod uwagę, że nie ustalono okolicz
ności „schwytania na gorącym 
uczynku1'; biorąc pod uwagę, że 
konstytucja francuska zezwala na 
dochodzenie przeciw deputowanemu 
tylko po zniesieniu jego, nietykalno
ści poselskiej — izba Oskarżeń 
uchyla w konsekwencji nakaz aresz
towania wydany przeciwko panu 
Duclos, umarza dochodzeni**, które
go był on przedmiotem i nakazuje 
jego zwolnienie".

* » *
„Liberation", komentując zwolnie

nie .Tacrjue? Duclos pisze m. in.: 
Wbrew rożna ezliwym wysiłkom 

m inistra sprawiedliwości, m inistra 
spraw wewnętrznych i Ich prefekta 
policji prawo zatriumfowało nad

Przemówienie
wicemarszałka Zambrowskiego
w P o lsk im  R ad io

WARSZAWA (PAP). Dziś o godz. 
20.45 w program ie I na fali 1322 m. 
Polskie Radio nadaje przemówienie 
wicemarszałka Sejmu R.P. Romana 
Zambrowskiego, wygłoszone na 
Ogólnopolskim Zjeździe Korespon
dentów W iejskich w Warszawie.

przemocą. Izba Oskarżeń wypowie
działa się za poszanowaniem prawda 
i konstytucji.

„Liberation" przypomina, że prze
wodniczący kompletii orzekającego 
Izby Oskarżeń — sędzia Didier był 
w czasie okupacji jednym z nielicz
nych sędziów, którzy odmówili zło
żenia przysięgi na wierność P etai
nowi.

*  •  *

W Zgromadzeniu Narodowym w 
chwili rozpoczęcia się posiedzenia 
nocnego o godz. 21 deputowana ko
munistyczna Madeleine Marzin umie
ściła szarfę poselską Duclos na je
go stałym miejscu. Wszyscy deputo
wani komunistyczni powstali z 
miejsc, w itając wiadomość o zwol
nieniu Duclos burzliwymi oklaskami.

W kuluarach Zgromadzenia fakt 
zwolnienia Duclos wywołał ogrom
ne wrażenie. Dziennikarze i liczni 
posłowie podkreślali, że za czasów 
HI Republiki ministrowie (chodzi o

— pisze „Ce Soir" — na dziedziniec 
więzienia Sante przybył sanitarny 
samochód więzienny i auto osobowe 
należące do ministerstwa spraw we
wnętrznych. Zawiadomieni o tym  
przez mieszkańców XIII dzielnicy 
Paryża obrońcy J. Duclos i jago le
karz Vicart przybyli natychmiast do 
więzienia Sante.

Interwencja ich uniemożliwiła 
władzom więziennym i policji zreali
zować decyzję w sprawie potajem
nego przewiezienia Duclos.

Prezydium Rządu
nstnnowiło odznakę
»Wzorowego k ie row cy

WARSZAWA (PAP). — Prerydiun* 
Rządu podjęło ostatnio uchwalę w  
sprawie ustanowienia odznaki „Wzo 
rowego kierowcy". Uchwała ta ma 
na celu podkreślenie poważnej i 
odpowiedzialnej roli kierowców sa
mochodowych w gospodarce naroflo 
wej, wyróżnienie wzorowo pracują
cych kierowców oraz upowszechnie
nie Najlepszych, bezawaryjnych me
tod ich pracy.

Odznaczeni kierowcy będą mieli 
pierwszeństwo w przydziale miesz- 

m inistra spraw wewnętrznych i mi- | kań pracowniczych, lecznictwie sana
toryjnym, skierowaniach na wszasy 
pracownicze, przyjęciu dzieci na wyż 
sze uczelnie I w korzystaniu z 
wszelkiego rodzaju świadczeń soc
jalnych.

Odznakę „Wzorowego kierowcy" 
(która będzie trzystopniowa) mogą 
zdobywaj wszyscy kierowcy, za trud 
nieni w przedsiębiorstwach uspo
łecznionych, żołnierze WP i pracow- 
nicy służby bezpieczeństwa wewnę. 
trzncgŁ

ntstra sprawiedliwości—przyp. red.). 
którzv otrzymaliby taki policzek, 
podaliby się natychm iast do dy
misji.

* * *

Dziennik „Ce Soir" z 2 lipca do
nosi, że w przeddzień zwolnienia 
jacques Duclos Z więzienia podjęto 
próby potajemnego przewiezienia se
kretarza K PF dó innego, starannie 
zakonspirowanego miejsca.

Dnia 30 czerwca o godz. 22 min. 30
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Światowy Kongres Obrońców Pokoju odbędzie się w końcu bieiqcego roku
W obliczu wzmożonych knowań amerykańskich podżegaczy wojennych

m u s i m y  w z m ó c  w a l k ę  o  p o k ó j
P r z e m ó w ie n ie  p rof. Jo lio t-C urie  n a  sesji Św iatow ej R ady P o k o ju  w B er lin ie

BERLIN (PAP). — Jak już podawaliśmy, w  pierwszym  dniu obrad 
nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju wygłosił przemówienie 
przewodniczący Światowej Rady Pokoju prof. Joliot-Curie.

Na naszej nadzwyczajnej sesji — 
oświadczył mówca — nie możemy 
ograniczać się tylko do formułowa
nia uchwał. Musimy równocześnie 
szukać i znaleźć najlepsze środki, 
służące realizacji tych uchwał. Tyl
ko pod tym  warunkiem decyzje 
światowej Rady Pokoju będą mogły 
być uważane za prawdziwe rozwią
zanie problemu. Jest rzeczą -abso
lutnie konieczną, abyśmy przyciąg
nęli do naszej pracy niezliczone rze
sze mężczyzn i kobiet, — wszyst
kich tych, którzy delegowali nas na 
ostatn i Kongres Pokoju, wszystkich, 
którzy później przystąpili (lo na
szych szeregów, jak  równie* tych, 
którzy pragną pokoju, lecz dotych
czas nie znaleźli jeszcze drogi do 
nas. Dla osiągnięcia tego celu nale
ży przygotować wielki Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju. Uchwa
ły, iakle zapadną na obecnej sesji, 
powinny stanowić podstawę jak naj
szerszego referendum ogólno - świa
towego. Dlatego też pragnę w imie
niu Biura Światowej Rady Pokoju 
wysunąć propozycje w sprawie zwo
łania takiego Kongresu w końcu ro
ku bieżącego.

Nie ulega wątpliwości — ciągnął 
dalej Joliot .  Curie — że rezultaty 
naszej pracy, to jest nasze decyzje i 
uchwały, — już w chwili ich ogło
szenia odbiją się na całym świecie 
szerokim echem. Jednakże, — nieza
leżnie orl tego — uchwały te stano
wić będą podstawę ogólnoświatowe
go referendum, które obejmie 
wszystkie kraje i wszystkie w ar
stwy ludności. W ten sposób 
prace Światowej Rady Pokoju przyj
mą jak  najbardziej konkretne for
my.

Nie wystarcza, że Światowa R a
da Pokoju wyraża wolę miłujących 
pokój ludzi. Światowa Rada Pokoju 
musi spotęgować wolę ludzi i 
przyjść . im z konkretną pomocą, 
światowa Rada Pokoju musi działać 
w taki sposób, b y ‘życzenia i nadzie
je ludzi przekształciły się w logic2ne 
i uzasadnione postulaty.

Omawiając najważniejsze proble
my międzynarodowe, prof. Joliot . 
Curie oświadczył;

Podpisanie trak ta tu  z Japonią 
oraz układu „ogólnego" z Niemca
mi zachodnimi stanowi niebezpiecz
ny krok na drodze przygotowań wo
jennych. Zawarty w San Francisco 
trak ta t pokojowy z Japonią — bez 
udziału ZSRR i Chin — posiada 
charakter wyraźnie agresywny, skie 
rowany przeciwko obu tym krajom. 
Odbudowa na rozkaz USA japoń
skich sił zbrojnych, obecność wojsk 
amerykańskich na terytorium iaooń- 
skim oraz Budowa baz morskich i 
lotniczych — przekształciły Japonię 
w ognisko agresji. 
d.________ ____________________

Nawiązując do slow Dullesa, Jo
liot - Curie stwierdza, że Stany 
Zjednoczone prowadzą w Japonii po
litykę neokolonializmu, polegającą 
na budowie baz wojskowych, na in
gerencji we wszystkie sprawy wew
nętrzne, na uzurpowaniu wszelkiego 
rodzaju przywilejów gospodarczych.

Następnie Joliot-Curie omówił sy
tuację w Europie. Stwierdził on, że 
pod pozorem gospodarczej unifikacji 
i koordynacji oraz pod pretekstem  
tworzenia obronnych sił zbrojnych
— przystąjAono do wskrzeszania mi- 
litaryzmn 1 imperi»li7(mu niemieckie
go w celu włączenia go do bloku, 
który postawił sobie za cel przygo
towanie nowej krucjaty wojennej.

We wszystkich zainteresowanych 
krajach wzmaga się walka, znre- 
rzająca do przeciwstawienia się te 
mu kursowi wojennemu. Chciałhym 
tu wyrazić uznanie dla wysiłków 
podjętych w tej dziedzinie przez 
znaczną część narodu niemieckiego.

Rząd radziecki, wysuwając kon
kretne wnioski, zaproponował pod
jęcie rokowań w sprawie pokojowe
go rozwiązania kwestii niemieckiej. 
Uważamy — powiedział prof. Joliot- 
Curie — że Niemcy nie powinny 
uczestniczyć w żadnej koalicji mo
carstw, skierowanej przeciwko jakie
mukolwiek państwu.

Na porządku dziennym znajduje 
się .sprawa zwołania konferencji 4 
mocarstw w celu rozwiązania kwe
stii niemieckiej. Sprawa ta  jest ak 
tualna, •mimo podpisania układów w 
Lizbonie i Bonn. Każdy obrońca po
koju musi uświadomić sobie donio
słe znaczenie rezolucji powziętej nie
dawno na międzynarodowej konfe
rencji w Odense. Rezolucja ta  
stwierdza, że istnieje możliwość po
kojowego rozwiązania kwestii nie
mieckiej. Wielkie mocarstwa moga 
dojść do porozumienia w sprawie 
Niemiec, ifżeli, przyznaję,* Niemcom
— jak głosi rezolucja uohw’aiona w 
Odense, następujące prawa: prawo 
do jedności narodowej, prawo do 
wolnego wyboru rządu, prawo do 
traktjitu pokojowego, prawo do su
werenności i bezpieczeństwa.

Prof. Joliot .  Curie przeszedł na
stępnie do omówienia kwestii ko
reańskiej.

Od roku toczą się rokowania w 
sprawie zawarcia rozejmu w Korei. 
Przebieg tych rokowań świadczy o 
braku dobrej woli ze strony tych, 
którzy uporczywie przeciwstawiają 
się życzeniom przytłaczającej więk
szości ludzi na świecie.

Ostatnią przeszkodą jest spraw a 
repatriacji jeńców wojennych. Mię
dzynarodowe normy prawne w spra
wie traktow ania jeńców wojennych 
były i są systematycznie deptane 
przez Amerykanów.

Ostatnio lotnictwo amerykańskie, 
pragnąc uniemożliwić porozumienie 
w sprawie przerwania ognia, rozpo
częło niezwykle silną ofensywę po
wietrzną na tereny Korei graniczą
ce z Chinami. Nasuwa się pytanie, 
czy celem tej ofensywy nie było do
prowadzenie do wybuchu wojny 
światowej ? Przytłaczająca więk
szość ludzi na całym świecie pięt
nuje tego rodzaju metody.

Wielce znamienna jest gwałtowna 
reakcja prasy am erykańskiej na 
ostrożne słowa brytyjskiego m ini
stra Edena w powyższej sprawie. 
Stany Zjednoczone nie tolerują już 
żadnej krytyki ze strony sojuszni
ków. Przyswoiły one sobie w takim  
stopniu politykę stosowania aktów 
gwałtu, że niewątpliwie nie zawa
hają sie; zagrozić nim swym własnym 
sojusznikom. Nasze stanowisko w 
tej sprawie jest całkowicie jasne. 
Będziemy ze wszech sił i z najwięk
szym napięciem woli działać w tym 
kierunku, by doprowadzić do zakoń 
czcnia wojny w Korci i do przywró
cenia narodowi koreańskiemu wol
ności i niezależności.

Omawiając spraw y związane z 
dram atem  koreańskim, muszę poru 
szyć ponury rozdział w historii 
ludzkości: zastosowanie broni bak
teriologicznej przez am erykańskie 
siły zbrojne.

Rezolucja, uchwalona w Oslo, 
przewidywała — na wniosek dele
gacji chińskiej — utworzenie mię
dzynarodowej komisji, która miała 
się udać do Korei i Chin. Komisja 
Międzynarodowego Zrzeszenia Praw  
ników-Demokratów, która przed se
sją w Oslo zbadała na miejscu fakty 
stosowania broni bakteriologicznej, 
opublikowała już swoje sprawozda
nie. Niezależnie od tego, udała się 
do Chin, zgodnie z uchwalą powzię
tą w Oslo, komisja, w skład której 
wchodzą wybitni uczeni z rozmai
tych krajów. Udadzą się tam rów
nież w najbliższym czasie dalsi spe
cjaliści. Z rozmów, przeprowadzo
nych na ten temat z . uczonymi i i  
r ^ z o ^ a w ^ f t ) ;  Wynika; że’ 
loby wziąć pod uwagę powołanie 
stałej komisji specjalistów. Komisja 
ta wysłałaby niezwłocznie odpowied 
nio wyszkolone ekipy na każde 
miejsce, z którego otrzymano by 
sygnał o rozpoczęciu ataku bakterio 
logicznego. Musimy — oświadczył 
prof. Joliot-Curie — podwoić nasze 
wysiłki, aby doprowadzić do przer
wania wojny bakteriologicznej 1 do 
ukarania winnych.

Omawiając zagadnienie broni ato
mowej, prof. Joliot-C urie oświad
czył:

Na VI sesji Zgromadzenia Ogól
nego Narodów Zjednoczonych -a- 
padła doniosła decyzja w sprawie 
połączenia komisji zbrojeń klasycz
nych z komisją atomową. Komisja 
ta przystąpiła do pracy. Pierwsze 
jej sprawozdanie budzi głębokie

rozczarowanie. Główne trudności, na 
jakie napotykała ona w swej pracy, 
dotyczą -prawy ustalenia kolejności 
rozmaitych kroków * zobowiązań 
Światowa Rada Pokoju uważa za 
rzecz konieczną, by narody podpisa
ły porozumienie, w którym zobowią- 

się do L ikazu brom m aso
wej /.a^lady ora* do Iscnlroli tego 
zaU.u.u. a równocześnie — Uo ogra
niczenia zl rojeń.

W dalszej czyści swego przemó
wienia prof. Joliot-C urie przedsta
wił najważniejsze zadania, w obli
czu których stoi światowy ruch po
koju.

Nie ulega wątpliwości — powie
dział on — że nasze wysiłki zmie
rzające do zażegnania wojny, przy
niosły już wielkie sukcesy. Jednak
że w warunkach wzmagającego się 
niebezpieczeństwa jest rzeczą ko
nieczną, abyśmy spotęgowali naszą 
walkę 1 przedstawili nasze cele 
światowej opinii publicznej w spo
sób jeszcze bardziej prosty, w spo
sób dla każdego zrozumiały. Ruch 
nasz przyjm uje do swych szeregów 
wszystkich miłujących pokój ludzi. 
Naszym jedynym celem jest nie do
puścić do wybuehu straszliwego 
konfliktu światowego i przyczynić 
się do utrwalenia sprawiedliwego 
pokoju.

W zakończeniu swego przemówie
nia prof. Joliot-C urie powiedział:

Światowy ruch pokoju od chwili 
swego powstania nie znalazł się 
jeszcze w obliczu tak  ciężkiej sytua
cji międzynarodowej, jak  obecnie. 
Jestem  jednak przekonany, że bez 
istnienia światowego ruchu pokoju 
sytuacja byłaby o wiele poważniej
sza. Czyż nie udało się nam  już do 
konać znacznych/ wyłomów w obo
zie wojny? Musimy jeszcze bardziej 
wzmóc naszą walkę. Środkiem do 

będą tyslątff“ żeflrań, Spotkań 
i dyskusji w związku z przygotowa
niami do wielkiego Światowego 
Kongresu Pokoju, który pragniemy 
zwołać.

Mamy podstawy do optymizmu, 
ponieważ możemy stwierdzić, że 
obóz wojny zaczyna chwiać się w 
swoich posadach. W wyścigu mię- 
d*y włjn^ I pokojem zdołamy na 
czas obudzić sumienie świata i 
stworzyć niezwyciężoną silę. Pokój 
zwycięży!

*  W  W arszaw ie odby ło  gię p le n a rn e  
posiedzen ie  Z arz . G łów nego Ligi K o b ie t 
z  udzyałem  szerok iego  ak tjrw u  te ren o w e
go. O brady  pośw ięcone były om ó w ien iu  
z a d a ń  Ligi K o b ie t w św ietle  u c h w a ł V II 
P le n u m  KO PZPR.

D elegac ja  ch łopów  p o lsk ich , p rzeby  
w a jąc a  w Z w iązk u  R ad z ieck im , p o d z ie 
liła  s ię  n a  c z te ry  g ru p y , k tó re  zw ied za ją  
poszczegó lne ok ręg i ro ln icze  ZSRR.

J e d n a  z g ru p  u d a ła  s ię  do  o b w o d u  w o- 
ronesk iego . G oście  po lscy  zw iedz ili m . 
in . k o łchoz  im . S ta lin a  i  ko łchoz  im . K i
row a, gdzie z az n a jo m ili s ię  z  o s iąg n ięc ia  
m i w dz ied z in ie  h odow li b y d ła  o raz  m e
c h a n iz a c ji  p ra c  p o ln y c h . P odczas  p o b y tu  
w obw odzie  w oronesk im  ch ło p i polscy  
zw iedzą  ró w n ież  sow chozy 1 o śro d k i m a 
szynow o -  tra k to ro w e .

i[- A gencja  TA SS p o d a je , że zak o ń czo 
n o  ju ż  całkow icie  m o n ta ż  d ru g ie j p o tę ż 
n e j tu rb in y  cy m lań sk ie j e le k tro w n i w od
n e j.

P ie rw sza  tu r b in a  p ra c u je  ju ż  od  trz e c h  
ty g o d n i i d o s ta rcz a  e n e rg ii e lek try czn e j 
zak ład o m  przem ysłow ym  i ko łchozom  w 
re jo n ie  w o łżańsko  -  do ń sk ieg o  sz la k u  
w odnego. Za p a rę  d n i z ak o ń cz o n y  zo sta  
n ie  m o n ta ż  o s ta tn ie j ,  trz ec ie j tu rb in y .

N a k o le jn y m  p o s ied zen iu  R ad y  Bez 
p ie cze ń s tw a  w N ow ym  J o rk u  p rz e d s ta 
w icie l ZSR R  J .  M alik  w y stąp ił z p ro p o 
zy c ją  z ap ro sze n ia  p rzed staw ic ie li C h in  
L udow ych  i K o reań sk ie j R ep u b lik i L u 
dow o - D em o k ra ty czn e j do  w zięcia  u d z ia  
łu  w  d y s k u s ji n a d  p ro p o zy c ją  a m e ry k a ń 
sk ą  w sp raw ie  z b a d a n ia  o sk a rże ń  o s to 
sow an ie  b ro n i b a k te rio lo g ic z n e j. W nio 
sek  te n  z o sta ł w iększością  głosów b lo k u  
a n g lo  -  a m ery k a ń sk ieg o  o d rzu co n y .

S to w arzy szen ie  O b ro n y  G ran icy  n a  
O drze i Nysie, zo rg an izo w ało  w  S a lla u m i-  
n e s  z ja zd  P o laków  i  F ran cu zó w  p o lsk ie 
go p o c h o d ze n ia  z  d e p a r ta m e n tó w  Mord, 
P as de C alais, A isne i Som m e. Z jazd  
u c h w alił jed n o g ło śn ie  rez o lu c ję , p ro te 
s tu ją c ą  p rzeciw ko  „u k ład o w i ogólnem u*' 
i u k ła d o w i o „ a rm ii e u ro p e jsk ie j" , p o d 
p isa n y c h  z  p ogw ałcen iem  p o s ta n o w ie ń  
p o czd am sk ich .

P a tr io c i no rw escy  w  da lszym  c iągu  
p ro te s tu ją  p rzeciw ko  p o by tow i R idgw »y‘a  
w N orw egii.

W środę zn o w u  n a  u lic a c h  Oslo ro z le 
p io n o  u lo tk i:  „ G en e ra ł — d żu m a , w ynoś 
się  do d o m u !" , „N asz n a ró d  p ra g n ie  po
k o ju !" , „N orw egia  m u s i w y stąp ić  z p a k 
tu  a tla n ty c k ie g o !" .  M im o że p o lic ja  zw ięk  
szy ła  ilość  sp e c ja ln ie  u tw o rz o n y c h  od 
dz ia łów  do  n iszc z e n ia  u lo te k  o ra z  w ydała  
zarząd z en ie  w łaśc ic ie lom  dom ów  p iln o 
w an ia  m urów , liczba  u lo te k  w da lszym  
c iąg u  n ie  zm n ie jsz a  się.

*  P o lic ja  a u s tr ia c k a  n a  ro zk az  am e 
ry k a ń s k ich  w ładz  o k u p a cy jn y ch  a re sz to 
w ała fr&O A ustriaków , k tó rz y  rozpow szech  
n ia li  u lo tk i  1 p la k a ty  p ro te s ta c y jn e  w 
zw iązk u  z p o b y te m  w A u s tr ii s e k re ta rz a  
s ta n u  USA A chesona.

40 a re sz to w an y ch , m ięd zy  n im i i  ko
b ie ty , z n a jd u je  s ię  w w ię z ien iu  a m e ry 
k ań sk im .

D ep o rto w an i n a  K orsykę P o lacy  He- 
re sz ty n , K ró l i  S obczak  p rze sła li do  re -  . 
d a k c ji „G aze ty  P o lsk ie j"  w  P a ry ż u  lis t, 
w k tó ry m  w y ra ż a ją  w ładzom  po lsk im  
w dzięczność  za  o trz y m a n ą  pom oc.

,,H u m a n ite “ donosi, że 30 czerw ca 
zw o ln iono  z  w ięz ien ia  S a n te  n a u c z y c it la  
Le C orvec, k tó ry  z o sta ł a resz to w a n y  pod  
czas m a n ife s ta c ji  28 m a ja . Z w ięzien ia  
F resn ez  zw o ln io n o  ro b o tn ik a  B reda  z  
C ourbevole .

P rzo d u ją c y  ro b o tn ic y  c h iń sc y  w stę 
p u ją  w szereg i p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j. 
D z ien n ik  „Z e n m in ż ib a o "  p o d a je , że 385 
ro b o tn ik ó w  p a ń stw o w y c h  z ak ładów  p rz e 
m ysłow ych w S z a n g h a ju  p rz y ję to  na  k a n  
d y d a tó w  K o m u n is ty c zn e j P a r t i i  C h in . 
W śród p rz y ję ty c h  z n a jd u je  się 175 człon  
ków  D em o k ra ty czn eg o  Z w iązku  M łodzie
ży.

Z dyskusji na Krajowym Zjeździe Korespondentów Chłopskich
Karol Brtgżek-korespondent "Chłopskiej Drogi* z woi. opolskiego mówi:

Z zadowoleniem słyszę, że w na
szym gronie tyle się mówi o spół
dzielniach produkcyjnych, że w na 
sz.ym gronie tylu jest członków spół 
dzielni produkcyjnych. Znaczy to, 
że hasło rzucone przez Komitet Cen 
tralny, hasło przebudowy struk tu
ry wsi- znalazło oddźwięk w masach 
chłopskich. My, chłopi wstąpiliśmy 
na słuszną drogę.

Chcę nawiązać do referatu Prezy
denta Bieruta na VII Plenum KC 
PZPR. Prezydent zwrócił uw fgę na 
umocnienie spółdzielni produkcyj
nych. Uważam, że korespondent w i
nien zwracać uwagę na systema
tyczne wykonywanie planu, powi
nien . żyć poszczególnymi akcjami, 
które są na terenie spółdzielnią a z 
chwilą zauważenia jakichś niedo
ciągnięć natychm iast alarmować, a- 
żeby zło zdusić w samym zarodku.

Pracę korespondenta rozpocząłem 
w dość dziwnych okolicznościach. 
Czytałem swego czasu „Gromadę11. 
Było to wtedy, kiedy orgaryzowaliś 
my spółdzielnię produkcyjną. Zain
teresowała mnie rubryka pt. „Za
bieram głos w dyskusji". Postanowi 
łem napisać. Usiadłem i napisałem 
artykuł, który został przez „Groma

dę“ wydrukowany na pierwszej stro 
nie.

W kilka dni potem, na prośbę 
„Trybuny Robotniczej11 z Katowic 
napisałem artykuł pt. „Dlaczego 
wstąpiłem do spółdzielni11. Te dwa 
artykuły musiały dobrze uderzyć w 
duszę kułacką, bo otrzymałem ni 
mniej ni więcej tylko 24 listy ano
nimowe z pogróżkami z terenu całe 
go kraju. List z Lubelszczyzny to 
był formalny wyrok śmierci. Tp wy 
glądało na list jakiegoś zbankruto
wanego durnia spod znaku Miko
łajczyka.

U nas na Opolszczyźnie w  chwili 
obecnej jest 200 spółdzielni. Tych 
200 spółdzielni świadczy o tym, że 
u nas wieś umiała wkroczyć na dro 
gę do socjalizmu. (Oklaski).

Towarzysz Bierut w swoim refe
racie powiedział o braku kontroli 
nad spółdzielniami samopomocowy
mi. Muszę podkreślić, że do tej po
ry nasi korespondenci nie zwracali 
uwagi na ten brak. To jest po pro
stu niewytłumaczalne, że tak mało 
się tymi sprawam i interesowano. A 
to są przecież sprawy pierwszo
rzędnej wagi. Weźmy np. takie man 
ka w składach GS, dalej m anka i

braki w sprawie zaopatrzenia lud
ności w artykuły pierwszej potrze
by. Na terenie naszej gminy mamy 
150 pracowników, którzy dojeżdżają 
do pracy do zakładów tekstylnych 
i fabryk obuwia w mieście, a bony 
żywnościowe rejestru ją  w naszym 
GS. GS je.st obowiązana dostarczyć 
im mięsa, tymczasem prawie cały 
maj, a nawet do połowy czerwca ci 
pracownicy nie otrzymali mięsa. 
Robotnik musi mieć p e w n o ś ć , zau
fanie, że otrzyma to, co mu się na
leży. Nie można dopuszczać do tego, 
żeby te sprawy lekceważono, żeby 
zarządy GS na czas tych spraw  nie 
załatwiały i żeby robotnicy towaru 
nie dostali.

Tu znowu mam oewną spraw1? do 
redakcji. Rola korespondenta nie 
polega na tym, aby pisał artvkuły 
do gazety, a potem jak gazeta ten 
artykuł wydrukuje, żeby ucieszony 
chodził i pokazywał sąsiadom — 
patrzcie napisałem artykuł. Takie 
poimowanie roli korespondenta jest 
fałszywe. A rtykuł może nie być wy 
drukowany, ale grunt jest, żeby 
nasz głos był' usłyszany i zło jak 
najszybciej zlikwidowane. Artykuł 
może się nie ukazać, grunt aby ko
respondent zrobił swoje. (Oklaski).

Zły system gry zadecydował o przegranej wiedeńczyków

FAC -  reprezentacja I Ligi 0:4
Rozegrany wczoraj na stadionie 

Ogniwa w Lublinie międzynarodo
wy mecz piłkarski pomiędzy zespo
łami FAC (Austria) i reprezentacją 
polskiej I Ligi zakończył się wyso
ką wygraną drużyny polskiej 4.0 
(1 :0).

Punkty dla zwycięskiego zespołu 
zdobyli: Kohut 14 min., Kohut 59 
min., M ordarski 75 min. i  Olejnik 
79 min.
SKŁADY DRUŻYN:

FAC — Broneder (Valentin); 
Mittasch, (Smetana), Riba; Knor, 
Sehiifer, Bonnano; Fitz, Domnanich, 
Stroił, Kuhick (Hauer), Smetana 
(Hauer, Koch).

I Liga — Grunner; Bartyla, Ko
rynt, Janduda; Tim, Grzywocz; Gro
nowski, Jerominek, Kohut (Olejnik), 
^atkolo (Baszkiewicz), Mordarski.

A rbiter główny — Olewski, sę
dziowie liniowi — Bielecki i  Szcze
pański.

Widzów ponad 20 000.
W pierwszym meczu rozegranym 

na terenie Polski wiedeńscy piłkarze 
uzyskali niezły w y n ik '(1:3) z zawód 
nikami naszej Kadry Olirńpijskiej. 
Należało więc liczyć się z tym, że 
piłkarze austriaccy bądź wyjdą z 
lubelskiego stadionu jako zwycięzcy, 
bądź potrafią wywalczyć remis.

Piłka spłatała jednak figla i 
trium fatoram i stali się piłkarze 
I Ligi. Nasi ligowcy zaprezentowali 
się we wczorajszym spotkaniu 
dobrze. Być może stało się tak

dlatego, że goście trzym ają się upar* 
cie starego szablonu, opartego na 
dawnych wzorach środkowo-europej 
skich. Wiedeńczycy nie g rają na j
nowszym „systemem trzech obroń
ców11, gdyż pomocnicy kry ją u nich 
i skrzydłowych i łączników, przy 
czym środkowy napastnik jest cof
nięty głęboko na tyły drużyny i ra 
czej ogranicza się do rozdzielania 
piłek łącznikom i skrzydłowym. Do 
tego starego systemu zdołały wpraw  
dzie „przekraść się“ już niektóre 
elementy nowej gry, jak  np. zdarza
jące się od tzasu do czasu długie po
dania, próby atakowania przez po
mocników (Bonnano) itp. Te nowe 
elementy nie dom inują jednak w 
grze wiedeńczyków, lecz spełniają w 
niej rączej rolę drugorzędną. 
„System trzech obrońców11 pozwala 
na wprowadzanie do gry  różnych 
wariantów i jest bardziej elastyczny, 
nic więc dziwnego, że Polacy zapre
zentowali się dobrze i  uzyskali z 
FAC wysoki wynik.

Gra była ciekawa i obfitowała w 
wiele emocjonujących momentów 
podbramkowych. Goście pod koniec 
spotkania opadli z sił. Przez cały 
mecz Polacy przeważań.

Na wyróżnienie z drużyny FAC 
zasługują: Riba, szybki Bonnąno, 
Strflll i Smetana.

Zarówno Broneder, jak i Valentin 
ponoszą winę za puszczone bramki.

Z ‘zespołu polskiego wybijali się: 
Bartyla, Korynt, Kohut, Jerominek 
i Gronowski. Bram karz G runner ra 
ził niezdecydowaniem i brakiem  ru 
tyny, (skir)
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Lepiej* szybciej i taniej

Dobra organizacja pracy, oszczędna gospodarka
oło źródła sukcesów załogi „Eternitu”

N o t a t n i k  r e n n r t o r a

Z wycieczki do spółdzielni produkcyjnych
— A ile to w y  babciu w y r o b i l i ś 

cie dniówek? — zapytał Michał Łu 
kasiewicz z Okczyna, staruszki Ma 
rii Antczak, członka spółdzielni pro
dukcyjnej w Karczewie.

— O, ja dużo wyrobiłam, tylko  
m i za to nie chcą zapłacić — odpar
ła z żartobliwym, błyskiem  w  o- 
czach.

Łukasiewicz i Huk nadstawili cie 
kawie uszu.

— Jak to, nie chcą wam  wypła
cić za pracę?

— Raz, że nie chcą, a po drugie 
to już nie ma kto.

— Nie ma kto? A  zarząd spółdziel 
ni?

— Zarząd spółdzielni płaci m i 
rentą, bo do pracy już nie jestem  
zdolna, a dziedzic na którego pra
cowałam całe życie nie wypłaci mi, 
bo go już nie ma  — śmiała się A nt- 
czakowa.

*  *  *

— Powiedźcie nam  — dopytyw a
ł y  się kobiety przewodniczącego 
spółdzielni produkcyjnej w  Kotli
nie _  czy u was kobiety otrzym ują  
urlop macierzyński?

— Tak, tylko, że płacę otrzymują  
w  zależności od przepracowanych 
dniówek w ciągu roku.

— To znaczy, że jak m niej pra
cowała, to ma m niej płatnego urlo
p u ?

— Tak.
_ To chyba niesprawiedliwie —

M artyniuk pokręcił głową.
_ No, a powiedzcie m i ile na in

dyw idualnej gospodarce w  ogolę 
dajecie swojej żonie urlopu? 
zwrócił się do niego przewodniczą
cy. I

— Ano tyle, dopóki nie wstanie z 
łóżka  — odrzekł M artyniuk zw ie
szając głowę.

*  *  *

W Karczewie wycieczkę powitały 
dzieci członków spółdzielni. N ajbar
dziej do serca przypadł w szystkim  
występ tró jki ośmioletnich śpiewa
ków: Jacka Gałki, Irenki Drosa i 
Marysi Jujka, którzy odśpiewali na 
t r zy  głosy „Pada dzisiaj deszcz", 
„Trasa W Z" i „Cześć Pracy" Star
si wycieczkowicze mieli łzy w  o- 
czach, przypominali sobie bowiem  
swoje dzieciństwo.

— Nasza młodzież — powiedział 
przewodniczący ■spółdzielni — ma 
inne życie. Nasza młodzież nie po
trzebuje codziennie gnać w  pole 
jednej lub dwóch krów tak, jak to 
m y robiliśmy. Krowy  u nas pasie 
jeden człowiek, a dzieci m ają czas 
na naukę. j

• • •

Prorektor W yższej Szkoły Rolni
czej w  Poznaniu powiedział do 
chłopów:

— Dzisiaj cała nauka a wraz z 
nią nasza szkoła stoi na usługach 
ludzi pracy. My tu właśnie robimy 
doświadczenia w jaki sposób przyjść 
z pomocą rolnikowi, jak m u zapew
nić jak najlepsze plony przy jak 
najm niejszym  zużyciu środków po
mocniczych. To ifiszystko, co m y tu 
w yhodujem y i ulepszym y znajdzie 
się wkrótce na waszych polach. Ale 
wiedzcie, że na drobnych gospodar
stwach nie sposób jest wprowadzić 
ulepszeń na większą skalę. Dlatego 
zakładajcie spółdzielnie produkcyj
ne, bo tylko  przez gospodarkę zespo 
łową uzyskacie wyższe plony, takie 
jakie widzieliście tu u nas w  Po
znańskim. J-rz

I. KWARTAŁ POD ZNAKIEM 
OSIĄGNIĘĆ

Plan za I kwartał Hr. załoga 
„Eternit u“ wykonała: wartościowo 
(według cen niezmiennych) w 102,8 
proc., Ilościowo w 104 proc., asorty
mentowo w 100 proc. W okresie 
sprawozdawczym uzyskano planowa
na 4-proeentową obniżkę kosztów 
własnych, oraz 10,252 zł. oszczędnoś
ci na robociżfiie, surowcu i materia
łach pomocniczych. Równie pozytyw
nie kształtowała się wydajność p ra
cy, której wskaźnik w stosunku do 
zaplanowanego był przeciętnie w każ 
dym miesiącu przekraczany o 1— 1,5 
procent. Dzięki temu planowana wy
dajność 103,2% (na I kwartał) prze
kroczono o kilka procent. Na pod
kreślenie zasługuje fakt ,że plan zre
alizowano przy Śtanie załogi o 1,6% 
mniejszym od przewidzianego pla
nem zatrudnienia.

Wyniki pracy w następnych mie
siącach świadczą o tym, że załoga 
wzmogła jeszcze bardziej swe wysił
ki. zmobilizowała się wokół zadań 
nakreślonych jej w planie I  półrocza. 
I tak  np. w maju plan wykonano: 
asortymentowo w 101%, wartościo
wo 100,»''/ł>, ilościowo w 100%. 
Należy również podkreślić fakt wiel
kiego zrozumienia, z jakim załoga 
podchodzi do sprawy wykorzystania 
surowca. Na poważne obniżenie kosz 
tów własnych i uzyskanie wieloty
sięcznych oszczędności wpływa prze
de wszystkim racjonalna gospodar
ka surowcem, którego wykorzystuje 
się o kilka procent mniej (rta jed
nostkę produkcji o 1,5 do 2“/#) ani
żeli przewiduje plan. W chwili obec 
nej poczyniono już w fabryce pierw
sze próby zastąpienia azbestu wełna 
żużlowa- Jeśli eksperyment uda się, 
zakład uzyska tani surowiec i w pcw 
nym stopniu uniezależni się od im
portu.

Załoga „Eternitu" może poszczy
cić się poważnymi osiągnięciami w

zakresie małej mechanizacji tych 
czynności, które są najbar
dziej pracochłonne i uciążliwe dla 
robotnika. W zakładzie zerwano 
przede wszystkim z przestarzałym 
systemem cięcia blachy meslami, sto
sując do tego nożyce — gilotyny. 
Zmechanizowano również transport 
wewnątrzzakładowy. Przedtem ro
botnik musiał najpierw układać wy
puszczoną spod maszyny produkcję 
na stos, a stąd dopiero na nosiłki. 
Obecnie, wprost z maszyny przerzu
ca się gotowe płyty na platformę.

W trakcie realizacji znajduje się 
pomysł zelektryfikowania suwnicy 
do przenoszenia stosów z surowcem 
w komorach. Dotychczas pracę tę, 
która jest dość ciężka wykonuje 
się ręcznie.

Dobrze pracuje Klub Racjonali
zatorów -v „Eternicie". Zaletą jego 
jest realnie, zgodnie z potrzebami 
fabryki opracowany plan pracy. 
Obecnie Klub pracuje nad projek
tem uniwersalnego stołu do cięcia 
płyt eternitowych. Dotychczas do 
każdego rodzaju płyt używa się in 
nego stołu. Przy różnorodności asor
tymentów, stołów tych musi być 
bardzo dużo, zaś przenoszenie pły
ty ze stołu na stół celem nadania 
jej właściwych kształtów i zmiana 
szablonu trw a blisko godzinę. Przy 
zastosowaniu dwóch stołów uniw er
salnych, zaopatrzonych W odpowied 
nią ilość wieloformatowych noży, 
odpadnie czas zużywany na przeno
szenie płyt, gdyż w zależności od 
ustawienia noży będzie można u- 
zyskać dowolny format na jednym 
stole. Jeśli przyjmiemy, że zmiana 
noży trwa maksimum 5 do 8 minut, 
wówczas w wyniku zastosowania 
stołów uniwersalnych, o przeszło 
50 minut zostanie skrócony czas 
trwania operacji związanych z cię
ciem płyt.

Od kilku miesięcy już robotnicy 
„Eternitu" robili doświadczenia z 
nowym rodzajem produkcji — pły-

Wśród i i n k i O T z y s t ó w  PPM Wierzhicti

Kto stanie do współzawodnictwa z brygadą Palenika?
N arada produkcyjna załogi POM 

Wierzbica, na której omawiano moż 
liwości podjęcia nowych zobowią
zań dla uczczenia 8 rocznicy powsta 
nia PKWN i ogłoszenia Manifestu 
Lipcowego wykazała, jak w pracy 
nad przebudową wsi w yrasta nowy 
socialistyczny człowiek.

W prostej, szczerej wypowiedzi 
pełnej serdecznej troski o wykona
nie zadań POM w akcji żniwnej, o 
dalszy rozwój spółdzielni produk
cyjnych, brygadzista Kałużny poka 
zał, jak te sprawy wkroczyły głębo
ko w jego życie osobiste.

Każdemu z pracowników POM 
zaimponował traktorzysta Cichmi- 
strzuk. Przejechał on już 4.689 go
dzin pa traktorze m arki „Ursus" i 
zobowiązał się dodatkowo przepra
cować całe żniwa «bez remontu.

Liczne indywidualne zobowiąza
nia, jakie podjęli StasikowMd. H an. 
czyński. Zdzisław Piech, Aleksan
der Głaz, Łaszczuk, Jan  Szoda i 
Kęząk podmurowały zasadnicze zbio 
rowe zobowiązanie całej załogi.

Mimo podjętych poważnych zo
bowiązań Łazikowski, Szoda i K a
łużny czuli, że nie rozgryźli do koń 
ca sprawy oszczędności paliwa. Tra 
piły ich cyfry, które odczytał im 
łubiany i poweżany przez nich m i
mo młodego wieku praktykant Jan 
Sułek.

Brygada Popielnickiego — 127 kg 
przepału.

Brygada Gajewskiego — 258 kg 
przepału.

Brygada Sokołowskiego — 167 kg 
przepału.

Zaniepokoiła wszystkich wiado
mość. że brygada K ałużnego ma 
409 kg  przepału. Skąd u tego przo
dującego b rygad zisty  taki przepał?

* * *
No, patrzcie towarzysze, to są ra 

porty brygadzisty Kałużnego. We
dług tych raportów  najwyższy prze

pał,' bo 245 kg ma taki dobry tra k 
torzysta jak Stasikowski. Ale wi
dzicie, wiem o tym, — wyjaśnia ml 
prowadzący obliczenia Jan  Sułek, 
że Stasikowski jejdzi na „Ursusie" 
i pracuje przy transporcie. Ma on 
częste postoje podczas załadunku i 
wyładunki] „Ursusa" nie można 
wvgasić. Podczas jałowego postoju 
„Ursus" z’iżywa według normy 2,8 
kg ropy na godzinę. Tego brygadzi
sta Kałużny nie wykazał. Sądzę, że 
z takich błędów w obliczaniu wy
nikł ten rzekomy przepał w bryga
dzie Kałużnego.

*  *  *

Szoda wstydzi się tego. że znalazł 
się na liście „mankowiczów", (tak 
nazywają tych co trw onią ropę na 
niepotrzebne rozjazdy).

Szoda dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława Bie
ruta z o b o w ią z a ł  się przejechać bez 
głównego rem ontu 4 tys. godzin. 
Przejechał już 3 tys. Swe zobowią
zanie wykona na pewno, a może 
naw et je przekroczy (o tym  na r a 
zie nie chce mówić).

— Ropa jest, b raku nie będzie — 
tłumaczy. Chciałem zrobić dobrze, 
a tu tak  nieładnie wyszło. Według 
raportów  sporządzanych przez b ry 
gadzistę wynikało raczej, że mam 
oszczędność. Nie wiedziałem, że bry 
gadzista źle obliczył. Nadwyżki nie
w ykazyw ałem .

—  Dlaczego?
— Otóż w zeszłym roku pracowa 

•em też na „Ursusie" i ciągnąłem 
tylko iedną snopowiązałkę. „Ursus" 
nie był w pełni wykorzystany i m is 
łem poważne przepały. Teraz, gdy 
została ropa myślę sobie, nie będą 
meldował nadwyżki, to nie będę 
miał później w żniwa przepału.

— No, a co teraz myślicie zro
bić?

— No cóż, z ropy się wyliczę, ty l

ko żeby w żniwa dyrekcja POM 
dała mi taki front roboty, żebym 
mógł wykorzystać w pełni zdolność 
traktoru  bez przepałów.'

*  *  *

Brygadzista Palenik zna każde
go traktorzystę ze swej brygady. 
Wie, że nie zawiedzie się na trakto 
rzyście Głazie, który nie tylko sta
rannie konserwuje swój traktor, ale 
jednocześnie osiąga najwyższą o- 
szczędność paliwa. Wie również, że 
najwyższy przepał Jóźwiaka nie 
jest przypadkowy, że złożyło się na 
to jeżdżenie po Chełmie i inne „dzi 
kie“ rozjazdy. Żałuje on, że zaraz 
na zebraniu nie podjął zobowiąza
nia o oszczędzaniu paliwa. Czuje, że 
trudno byłoby mówić z jego strony
0 wykonaniu zobowiązań lipcowych, 
gdyby nie zlikwidował 140 kg prze
pału. jakiego dokonała jego bryga
da. Zna swoje rezerwy i wie, że 
zlikwidowanie przepałów jest możli 
we, nie tylko w jego brygadzie, ale
1 w innych, które podobnie jak  on 
m ają takie same, a nawet i wyższe 
przepały. Palenik. obok normalnego 
raportu, który miał wysłać do dy
rekcji POM-u napisał następujące 
zobowiązanie:

„Dln uczczenia 8 rocznicy PKWN  
i Manifestu Lipcowego zobowiązuję 
się zaoszczędzić w  akcji żniwno-o- 
m łotowej 1 kg paliwa na każdy ha.

Do współzawodnictwa ze mną 
wzywam  brygadę Popielnickiego. 

Staw, 24.V1..‘)2 r.
W ŁA D YSŁA W  PALENIK"

* * *

Palenik znalazł właściwą odpo
wiedź na apel traktorzystów  POM 
Opole — Podedwórze. Pópielnicki, 
pozostali brygadziści i traktorzyści 
na pewno podchwycą wezwanie Pa- 
lenika. Kto zwycięży w tym współ
zawodnictwie napiszą koresponden
ci z POM. JAK

tarrft łukowo -  falistymi. Asorty
ment ten, którego nie wyrąbiąno 
dotychczas w Polsce powszechnie 
jest produkowany w zakładach eter 
nitowych Związku Radzieckiego. 
Ponieważ budynki kombinatu ba
wełnianego w Andrychowie wym a
gały pokrycia właśnie tego rodzaju 
płytami, kilka fabryk w kraju  otrzy 
mało dyspozycję rozpoczęcia tej pro 
dukcji. Niestety fabryki te nie wy
pełniły zadania, zasłaniając się bra 
kiem doświadczonych fachowców 1 
nieznajomością samego charakteru 
produkcji. W Lubelskich Zakładach 
Eternitowych, wzorujących się na 
metodach radzieckich po kilku pró
bach nowa produkcja zdała egza
min. Obecnie przystąpiono do jej 
umasowienia. Początkowo, zgodnie 
z umową i planem produkcję płyt 
„andi-ychowskich" — jak nazywają 
je robotnicy, zakład miał wykonać 
w ciągu 3 miesięcy. Ale dla realiza
torów zakładowych czas jest po to, 
aby go skracać. Robotnicy: Babiarz, 
Królikowski I Rzeźnlk przyśpieszyli 
proces produkcji usprawniając w y
rób modeli do formowania płyt. 
Dzięki zastosowaniu dwóch form — 
drewnianej zasadniczej i eternito
wej pomocniczej, zamiast 3 sztuk 
dziennie w yrabiają oni obecnie 40. 
Dzięki pomysłowi 1 rzęch przodują
cych robotników, zakład plan w 
płytach łukowo - falistych podwój
nie giętych wykona nie w 3, ale w 
półtora miesiąca. Robotnicy dopo
mogli do *ego, że załoga budowlana 
w Andrychowie otrzyma w skróco
nym term inie pokrycia na otwory 
świetlne w budynkach kombinatu 
bawełnianego. Jednocześnie inne 
fabryki, korzystając z doświadcze
nia ..Eternitu" będą mogły w ytw a
rzać masowo potrzebny przy budo
wie nowych obiektów, a nieznany 
u nas dotychczas asortym ent wy
robów eternitowych.

FABRYKA, KTÓRA POWINNA 
BYĆ PRZYKŁADEM

Racjonalne wykoizystanie surow
ca, oszczędna gospodarka siłą robo
czą, właściwe rozstawienie ludzi i 
wypełnienie luk w zatrudnieniu m a
łą mechanizacją i wielozmianowoś- 
cią, stała i konsekwentna walka o 
obniżkę kosztów własnych, pomyś
lny i planowy rozwój ruchu racjo
nalizatorskiego — oto elementy, 
które składają się na całość 
sukcesów osiąganych przez za
łogę „Eternitu" realizującą z peł
nym zrozumieniem potrzeb n a
szej gospodarki swe plany produk
cyjne. Osiągnięcia te są w dużej 
mierze wynikiem właściwej pracy 
órgnizacji partyjnei, która doce
niając rolę kierownika politycznego 
zakładu, stara się pomagać załodze 
w jej codziennej i uporczywej wal
ce o plan, ułatwia jej zdobycie co
raz to większego uświadomienia, 
stara się na każdym kroku pomóc 
kierownictwo: zakładu, które ze y 
swej strony dba o to, aby w fa
bryce „grało wszystko", jak należy. 
Sukcesy i doświadczenia załogi „E- 
tern itu" powinny być przykładem 
dla innych fabryk Lubelszczyzny.

(M. Ter.)

ZBIÓR NASION MNISZKA 
GUMODAJNEGO (KOK - SAGIZT7)

Dążąc do zabezpieczenia surowca 
potrzebnego do wyrobów gumowych, 
Państwowe Gospodarstwa Rolne roz
wijają uprawę mniszka gumodajne- 
go, jedynej rośliny, która w naszych 
warunkach daje ten cenny surowiec 
dla przemysłu gumowego.

Na zdjęciu: pracownik PGR 
Wierzbice w wojew. wrocławskim 
Mieczysław Surkow»V zbiera nasie
nie mniszka gumoda,, \ '£ ° -
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Z cbrnd kwnilnlnei konferencji LSS

M e w olno le k c ew a ży ć  p racy  
Komitetów Członkowskich

Na kw artalną konferencję Komi
tetów Członkowskich LSS, która od. 
była się przed kilkoma dniami, przy. 
było 150 osób na 926 zaproszonych.

Gdzie należy szukać przyczyny tak 
niskiej frekwencji na ważnej nara
dzie produkcyjnej? Leży ona nie
wątpliwie w tym, że zarząd LSS i  
działem kontroli wewnętrznej na 
czele, nie docenia pracy Komitetów 
Członkowskich. Dowodzi tego cho
ciażby absencja niektórych człon
ków zarządu na tej naradzie. Nie 
przybył np. prezes zarządu, a na
wet resortowy członek zarządu, 
któremu podlega bezpośrednio dział 
społeczno-samorządowy. Nie zainte
resowała ona również kierowników 
takich wydziałów, jak zaopatrzenia, 
planowania, organizacji, kontroli 
kadr oraz kierowników zakładów 
produkcyjnych. Nie wzięli w niej 
udziału — sekretarz podstawowej 
organizacji party jnej, przewodniczą
cy rady zakładowej i żaden z człon 
ków Prezydium Rady Nadzorczej 
LSS — najwyższego czynnika samo
rządu spółdzielczego. Na 171 zapro
szonych na konferencję kierowników 
sklepów przybyło tylko 4(!)

Mimo słabej frekwencji dyskusja 
wykazała, iż członkowie Komitetów 
troszczą się o gospodarkę spółdzielni 
i rozumieją swoją rolę rzeczywiste
go gospodarza tej placówki.

O trosce tej świadczą także prze
syłane w ubiegłym kw artale do za
rządów LSS wnioski, dotyczące 
usprawnienia zaopatrzenia, lepszego 
wyposażenia sklepów, uprzejmości 
personelu, zmniejszenia mank, na
dużyć i m arnotrawstw a.

Niestety, zarząd LSS nie wykorzy
stał tych cennych uwag w należyty 
sposób. Rozpatrzono wprawdzie 
wszystkie nadesłane wnioski, udzie
lając odpowiedzi i polecono poszczę 
gólnym komórkom organizacyjnym 
wprowadzenie ich w życie, lecz 
nie skontrolowano, czy polecenia zo
stały wykonane. Nic więc dziwnego, 
te  wiele wniosków nie zostało zrea
lizowanych. Dyskutanci przytaczali 
te fakty jnko przykład niewłaściwe
go stosunku zarządu do ich pracy. 
Na przykład Komitet sklepu Nr 7 
alarm ował przez kilka miesięcy za
rząd LSS, aby usunął kierownika 
tego sklepu zanim wreszcie zdecy
dowano się na ten krok. Zwracano 
również uwagę, że należy przerzu
cić na inne sklepy część dorszy, 
gdyż nie m ają tu popytu. Niestety,
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wniosek pozostał bez echa. Około 
100 kg dorsza zepsuło się. Podobnycn 
przykładów można by przytoczyć 
więcej.

Krytyczne wypowiedzi na temat 
zaopatrzenia m iasta w warzywa 
świadczą, iż w tej dziedzinie jest 
również wiele do zrobienia. W arzy
wa zam iast rano, dostarczane są do
piero w południe i wtedy oczywiście 
nie znajdują nabywcy. Na drugi 
dzień tym bardziej nikt ich nie ku
puje i w rezultacie psują się. Naraża 
to nasz handel spółdzielczy na po
ważne straty. Trzeba zlikwidować 
również przerwy (nieraz kilkudnio
we) w dostawach warzyw do skle
pów.

Członkowie Komitetów mówili rów 
nież o niedoważaniu produktów i 
zaokrąglaniu cen. Na szczególne na
piętnowanie zasłu2uje pod tym 
względem personel sklepów Nr 15 i 
44.

K rytyka stoisk z warzywami 1 
owocami na targowisku miejskim 
przy ul. Hanki Sawickiej mówi, iż 
zarząd LSS nie potrafił ich odpo
wiednio zorganizować. Stoiska po
winny regulować cenę na rynku, 
chroniąc konsumentów od wyzysku 
spekulantów i przekupniów oraz za
opatrując ich w dobrej jakości wa
rzywa i owoce. Tymczasem stoiska 
LSS stały się placówką zaopatrze
niową dla przekupek, które masowo 
wykupują tu towar, sprzedając go 
następnie po cenach ?pekulacyjnych.

Z krytyką spotkała się także poli
tyka działu zaopatrzenia LSS. W 
dalszym ciągu dział ten pracuje 
mechanicznie. Dowodzi tego fak t iż 
w okresie zimy i wiosny we wszyst
kich sklepach LSS nie było kiszonej 
kapusty. Obecnie gdy jest już pod 
dostatkiem  świeżych jarzyn i mło
dej kapusty, dział zaopatrzenia LSS 
dostarcza do wszystkich sklepów 
kiszoną kapustę.

Członkowie Komitetów nie tylko 
krytykowali, lecz zgłaszali wiele po
mysłów racjonalizatorskich. Ob. Do
rna galowa stwierdziła, że w czasie 
częstych kontrolnych rem anentów 
sklepy są nieczynne od 2 do 3 dni. 
W tym czasie towary takie jak owo
ce, warzywa, ser, pieczywo psują 
się. Wysunęła ona wniosok, aby przy 
rem anentach dokonywać najpierw  
spisu towarów szybko się psujących 
i zwalniać je do sprzedaży w sąsied 
nich sklepach Spożywczych. Niewłaś
ciwe jest też pakowanie mąki do 100 
kilogramowych worków, gdyż utrud 
nia to pracę transportu przy rozła
dunku i załadunku.

Ze słuszną propozycją wystąpiła 
przedstawicielka Prezydium MRN 
ob. Kazimiera Jaworska. Zwróciła 
ona uwagę, że Komitety LSS powin
ny nawiązać ścisły kontakt z komi
tetam i blokowymi tych bloków, w 
których są sklepy LSS. Wniosek ten 
powinien być wprowadzony w ży
cie.

Konferencja kw artalna Komitetów 
Członkowskich L S S . mimo słabej 
frekwencji przyniosła korzyści. Wy
kazała raz jeszcze, że świadomy swej 
roli samorząd spółdzielczy jest czyn 
nikiem, który może wpłynąć na pod 
niesienie kultury handlu i na zbliżę 
nie spółdzielni do konsumentów.

Wnioski nasuwa]-} się same. P ra
ca Komitetów musi być szanowana, 
a postulaty przez nie wysunięte, re
alizowane. Zarząd LSS powinien 
zwrócić większą uwagę na dział 
społeczno -  samorządowy i pomóc 
mu w pokonywaniu trudności.

Należy przełamać do końca nie
właściwy stosunek do samorządu 
spółdzielczego pokutujący jeszcze ,u 
części pracowników zarządu.

W najbliższych naradach nie mo
że braknąć ani jedrfego kierownika 
działu, zakładu produkcyjnego, czy 
też kierownika sklepu nie mówiąc 
już o członkach zarządu i Rady Na
dzorczej. W naradach takich powinni 
brać również udział przedstawiciele 
Państwowej Inspekcji i Wydziału 
Handlu Prezydium M iejskiej Rady 
Narodowej.

C. M.

D elegaci na Zlot

RYSZARD WIECZOREK 
student Wydziału Biologii na UMCS

RYSZARD RZECZTCKI 
1 HENRYK WIĘSYIC 

L. Z. B. M.

Lublin-Warszawa w boksie
C :

s

Bokserska re
prezentacja wo
jewództwa lubel
skiego wyjechała 
do Płocka, gdzie 
w dniu 5 bm. o 
godz. 20 odbędzie 

się towarzyski mecz bokserski mię
dzy reprezentacjami województw 
warszawskiego i lubelskiego.

W barwach naszego wojewódz
twa walczyć będą następujący za
wodnicy od wagi muszej do cięż
kiej: Wojtecki (Gwardia), Wilk 
(Gwardia), Mlięki (Zamość), Ma- 
tloch, Manelski—rezerwowy (OWKS), 
Szydłowski (Gwardia), Dąbrowski

I ctJti
Teatr Państwowy im J. Osterwy:

..Zbiegowie** — godz ; 19.
T e a tr  M uzyczny : n iec zy n n y .

&1.NA
„Apollo** — „A kcja  B" — prod . czeskiej 

godz. 16. 18, 20.
„ R o b o tn ik ” — ,,K aw ale r Z ło tej G w iaz
dy** — prod. rad z ieck ie j — godzK 16, 18. 
o godz. 20 — ,,Za w am i p ó jd ą  in n i"  — 
prod . p o lsk ie j.
R iaito : n iecsy rn e

Myślimy o wyborze zawodu

Po 7 miesiącach można zostać bibliotekarzem
Kurs odbędzie się w Jarocinie 

Poznańskim, w Państwowym Ośrod
ku Ksztaicenia Bibliotekarzy w okra 
sie od 6 sierpnia br. do 30 stycznia 
1953 r. Program  obejmuje zagadnie, 
nia ideologiczne i przedmioty zawo
dowe, wykładane w państwowych 
liceach bibliotekarskich oraz jedno
miesięczną praktykę.

Na kurs mogą zapisywać się oso. 
by w wieku od y i  do 30 lat, m ające 
Wykształcenie w zakresie liceum 
ogólnokształcącego, lub Innej szko
ły średniej. Kandydaci przyjmowani 
są na podstawie konkursu, świa
dectw dojrzałości i opinii organizacji 
młodzieżowych lub społecznych.

W trosce o zapewnienie nowych 
kadr odpowiednio przygotowanych 
zawodowo i ideologicznie do pracy w 
bibliotekach, Ministerstwo Kultury i 
Sztuki oraz Centralny Zarząd Bi
bliotek organizują Państwowy Kurs 
Bibliotekarski.

(Zamość), Borowczyk — rezerwowy 
(OWKS), żaczkiewicz (Gwardia), 
Klukowski (Zamość)*! Sysilewski — 
rezerwowy (Budowlani). Błażejew
ski (Gwardia) 1 Stec (OWKS).

(k)

Uwaga uczestnicy raidu nocnego

OYZURY APTEK:
Bramowa 2/8. KuntcKlegO 42, Szopena 

25, Kattnnwszczyzna 44.

W związku z rai- 
dcm nocnym do 
Biłgoraja w7 dniu 
5 bm, w którym 
biorą udział moto
cykliści i szoferzy 
sekcji motorowych 
Ogniwa i Budow

lanych zawiadamiamy, że o godz. 
14-ej w lokalach tych zrzeszeń od-

Nowy rekord świata
w sztafecie 3x800
kobiet

W Kijowie na stadionie im. Chru- 
szczewa reprezentacja lekkoatlatek 
Ukrainy ustanowiła nowy rekord 
świata w sztafecie 3X800 m, osiąga
jąc 6:38,4.

Wynik ten jest lepszy o 6,4 sek. 
od poprzedniego rekordu ustanowio
nego przez reprezentację ZSRR.

Sztafeta Ukrainy biegła w skła
dzie: Czornoszczek, Barahowicz i 
Pletniewa.

będzie się zbiórka wszystkich człon
ków sekcji. . O godz. 15-ej sprzed 
gmachu Polskiego Związku Motoro
wego w Lublinie nastąpi s ta rt za
wodników do raidu nocnego.

Nareszcie urozm aicone menu 
w Barach Mlecznych

W Barach Mlecznych pojawiły się 
nowe sezonowe potrawy. Oprócz 
dań mlecznych, jako nowrt pozycje 
znalazły się w jadłospisach zupy 
owocowe, młode kartofle, pierożki Z 
sera, młoda jarzyna, sałatki z rzoefc. 
kiewek i kompoty owocowe.

Smacznie przyrządzane potrawy S 
owoców i jarzyn zjednują barom co- 
raz to więcej konsumentów.

. . .  i ruchomy kiosk z  lodami
Okręgowe Przedsiębiorstwo Mle

czarskie zorganizowało ruchomy 
kiosk z lodami. Jest on szczególnie 
mile widziany w czasie masowych 
Imprez na wolnym powietrzu.

Zajrzał do garnka na piecyku — co tam ojciec ugotował ? 
Kasza była 1 kapusty pełna miska.

Jadł łapczywie, przysunąwszy się do włazu, bo go zasta
nowiło, o czym ojciec może mówić z ojcem Brortcl.

2yd opowiadał, Jak on maszynę stracił. Co znaczy kra
wiec bez maszyny ? W ręku szyło się za króla Sasa. Teraz 
krawiec musi mieć maszynę 1 lustro, duże lustro, żeby klien
towi robotę pokazać...

Ojciec potakiwał, że to Jest to samo, co grunt. Człowiek, 
któren grunt stracił, nie ma żadnego opaicia, nie ma nic 
na stałe — suchy liść J tyle.

Szczęsny pojął, że ojciec bez gruntu zmarnieje. Trzeba 
czym prędzej dać mu nowy grunt, choćby na długość splu
nięcia. ale własny, i chałupę byle Jaką, żeby znalazł naresz
cie swe „oparcie".

Gdy Lubart odszedł, Szczęsny wylazł z „arki", przysiadł 
eię do ojca.

— To kiedy budować się zaczniemy?
Ojciec wzruszył ramionami.
— Z czego?
_ Jak to z czego? Kozłowski postawił chałupę bez gro

sza. Widział ojciec? Z czerepów ulepił.
— Widziałem. Ja bym tak nie lepił.
— A Jak?
— A tak: Ja bym związał słupy ściankami, niechby na. 

wet były calowe zawszeć można wtenczas od środka otyn
kować, a z zewnątrz czerepy wygładzić na taflę. Znowuż 
ten Jego dach... Dach u niego krzywy.

— Ba, Kozłowski nie cieśla. A co do podmurówki, to my 
cegłę damy czy kamienie?

— Musowo cegłę.
Tak go Szczęsny podbechtywał, tak jątrzył, że stary 

z głazu ruszył.
Wziął łopatę, począł kreślić na ziemi tuż za tym głazem, 

gdzie się Ich plac zaczynał: Jedna izba metrów pięć na dłu
gość, a cztery na szerokość, sionka metr dwadzieścia na sze
rokość. ze spiżarką w końcu, a kuchnia cztery -metry na 
cztery, z piwniczką. Dach wysoki — na dobry strych...

Chodził po tym swoim domku, przestępu ją c krechy, żeby 
nie zetrzeć — z pokoju szedł do kuchni — tu, mówił, dziew

'a t  CeluloMjf
czyny będą spały, a my, chłopy, w izbie. Oczy mu rozbłysły, 
poweselał.

— A tak go postawimy, że Jedno okno wypadnie na Je
zioro, a drugie na Celuiojzę.

— A więc od Jutra?
Stary jakby wypadł z tego domku na ziemię — znów za. 

łękalony, miał przed sobą same kreski bez żadnego po
krycia.

— Ale czego ojciec się boi? Grunt mamy. Trzysta zło
tych mamy. Starczy na drzewo, na wapno?

— Powinno starczyć.
— Więc kupmy zaraz budulec I wapno. Gliny sami nako. 

piemy, trochę cegieł nazbieramy t czerepów spod talerzy 
naznoslmy. Nic nie kosztuje — można budować. Nawet jak 
zbraknie rfa dach czy na coś tam jeszcze — przecież ojciec 
zarobi. Z każdej wypłaty połowę można odkłada^. A Ja 
będę robił jak uziki osioł, niech ml tylko ojciec mówi co 
i jak — wszystko -robię!

Ojciec ważył to wszystko, Jedno z drugim wiązał i z tego 
wiązania wypadało niezbicie, że można. Rzeczywiście, jeśli 
się ostro zabrać, można przed zimą chałupę postawić.

Odtąd wszystko stało się bez znaczenia, po prostu z gło
wy wyparowało — trzymały się tam tylko ceny budulca, 
wymiary, sposoby, jakby najtaniej i Jakby najlepiej? Sta
wiał w myślach chałupę swą oględnie, po gospodarsku,
1 coraz to na budę Kozłowskiego Bpogiądał, porównując, bo 
gdy się położyli (Korba ia nie było, znów gdzieś się na mie
ście zawieruszył), nagle do syna się odezwał:

— A ty te drzwi Kozłowskiego widziałeś ?
— Widziałem. Bo co?
— Na jeden szpunt. Kopnąć, to się od dołu rozlecą.
— A ojciec jak zrobi ?
— Ja zrobię jak eię należy —  filungowes

VU

Ledwo dzień bladym okiem zajrzał przez, otwór do jamy, 
już ojciec obudził Szczęsnego. Wyieżli, zostawiając Korbaia, 
który wrócit z miasta po północy.

Calówką sprawdził cieśla wczorajszy szkic na ziemi, po- 
poprawial i siekierą kołków naciosał. Linki nie mieli, od
wiązał więc kozę Lubartów, sznurem od Baśki przeciągnął 
linie wykopu.

_ A tu — zaznaczył — wykopiesz dół na wapno. Od
tego zaczniesz.

Po śniadaniu, gdy ojciec z Korbalem poszli do pracy, 
Szczęsny wziął się do kopania. Nareszcie robił dla siebie. 
Tyle 'at tyrania dla innych, tyle domów i stodół obcych, 
a teraz dla siebie, swoje... Byłby tak rwał ziemię do wte- 
czora, ciskał na kopiec — świeżą radość ojcowską... Ai« 
w porę sobie przypomniał o nowym obowiązku 1 pobiegł nft 
miasto po zakupy.

Chciał ugotować zupę zawiesistą, żeby łyżka stanęła. Ale 
ciągnęło go do łopaty, zostawił więc zupę na ogniu — niech 
się tymczasem pogotuje — I znów wlazł do dołu, a gdy 
z niego wyjrzał po niejakim czasie, pęczak Już się przypalił.

Co się potem Szczęsny nie namozolił nad nim, nie dało 
się swędu zabić ani pieprzem, ani czosnkiem. Pieprz palił 
w gębie, czosnek kręcił w nosie, a zupa wciąż trąciła zglisz
czami.

Z ciężkim sercem poniósł ją Szczęsny do Celulozy. Zdążył 
na przerwę obiauową. Lufizie dopiero schodzili z roboty. Ale 
to Szczęsnego uderzyło, że strugacze z Innych partii podą
żają za nim, w ten sam koniec placu.

Zebrało się tam Już sporo ludzi i wciąż przybywali nowi, 
tak że kobyłka „chłopskiej partii" znalazła się w zwartym 
kole świadków milczących i chmurnych. Chłopi Jednak nadal 
robili. Nic dla nich nie istniało poza obalkiem. Pochyleni nad 
nim, z.jedną nogą do przodu, machali rytmicznie ośnikiem 
jak kosą. Nie mieli jeszcze wprawy, wióry leciały za grube, 
za to Ich Arciuch obsztorcuje, w ogóle robotę brali na silę
— nie na sposób. Ale nyła w ich pracy taka zajadość, że 
widziało się: dojdą! Lekkie, długie śmignięcia, bezustannie, 
jednostajnie, na sposób maszyny. 1 na liście wypłat te chło
py nie będą na końcu, na pewno nie.

(Ciąg dalszy nastąpi)


